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Trzymaj się żagla! Kto więcej 


wie? 


W naszej szkole został 
zorganizowany konkurs fi- 
zyki. Brali w nim udział 
uczniowie równorzędnych 
klas. Obecnie przygotowu- 


Windsurfing czyli falowanie na wietrze to nowy po- 
pularny sport będący połączeniem żeglarstwa, nart wod- 
nych i pływania na desce! W Polsce prapremiera tego 
być może sportu „lata 74” — odbyła się na Zalewie Ze- 
grzyńskim. Na zdjęciu: „falożaglowiec” wykonany z plas- 
tyku o powierzchni żagla 20 m kw. to jeden z nowych 
modeli zaprezentowanych w Diisseldorfie (NRF) na po- k l e 
kazie „Łódź 74”, Foto: CAF jemy się do olimpiady z 
. chemii. Urządzanie takich 

> naukowych „zawodów? 
bardzo się opłaca, gdyż. 
wszyscy mogą poszerzyć 
wiadomośc: zdobyte na 
lekcjach. Dlatego proponu- 
ję, żeby inne szkoły wzię- 
ły z nas przykład. (bs) f 
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Er WÓŃ ; 5 Sab, powietrzem w śródmieściu 

Tokio jest specjalny auto- 
mat. Dostarcza on w cią- 
gu minuty 2 litry wolnego | 
od spalin powietrza lub 3 


s on przeznaczony dla wszystkich uczniów. Spotykamy się 


CE 


Niedawno nasz samorząd otworzył w szkole klub. Jest . 
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ł. w nim w każdy czwartek. Świetnie się razem dawim H 

" organizujemy gry, spotkania i przedstawienia. Dlate| 

+ w naszym klubie nikt nigdy się nie nudzi. (bs) 
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M 


h mar, 

Cebu, 
tylko 
lipińskicgo, 


FILIPINY, 


państwo 7100 wysp 


O 


d przeszło dwóch lat źle się dzieje na Filipinach. 
Niemal bez przerwy panuje stan wyjątkowy, a od 


„kilku miesięcy na niektórych wyspach na południu 
archipelagu trwa faktycznie wojna domowa. 


Co doprowadziło do takiej sytuacji? Zanim odpowie- 
my na to pytanie — parę zdań o historii kraju. 


Przez 


około 350 lat Filipiny były pod panowaniem 


hiszpańskim. Dopiero na przełomie XIX i XX wieku 
pałeczkę „opiekuńczą” przejęły Stany Zjednoczone. I cho- 
ciaż w 1946 roku Amerykanie zezwolili na powstanie 
niepodległej Republiki Filipin, faktycznie z wysp nie wy- 
nieśli się do dzisiaj. Zmieniły się jedynie formy daw- 


nego, jawnego kolonializmu. 


Gospodarkę kraju kontroluje 400 rodzin filipińskich 
milionerów oraz 800 amerykańskich koncernów. Na stra- 
ży interesów jednych i drugich stoi armia oraz prywat- 
ne, dobrze uzbrojone oddziały. Nic dziwnego, że prze- 
ciwko takiemu porządkowi społecznemu narasta na Fi- 


lipinach bunt. 


Goa 


NA JOLO I MINDANAO 


TRWA 


unt przeciwko istnie- 
jącemu porządkowi na 
Filipinach wybuchł na 
południu kraju, a przede 
wszystkim na wyspie Jolo 
mależącej do archipelagu 
Sulu. Z czasem rozszerzył 
się również na ogromne ob- 


szary wielkiej wyspy Min-' 


danao. 

Dlaczego właśnie w tym 
rejonie ludność chwyciła za 
broń? Przyczyn jest kilka. 
Pierwsza z nich, to różnice 
wyznaniowe. Otóż na Fili- 
pinach w - zdecydowanej 
większości wyznaje się ka- 
tolicyzm (około 90 proc. 
ludności). Jest to rezultat 
działalności kolonialnej Hi- 
szpanii. Drugą grupą wyz- 
naniową (około 4 proc.) są 
muzułmanie, mieszkający 
głównie na wyspach  po- 
łudniowych. Tak się złoży- 
ło, że bogaczami są chrze- 
ścijanie, a biedakami mu- 
zułmanie. 'W oddziałach 
powstańczych - przeważnie 
są więc ci ostatni. 

Fakt ten wykorzystał 
rząd w Manili do ogłosze- 
mia twierdzenia jakoby 
bunt na południu miał cha- 
rakter wojny religijnej. 
"Tak jednak nie jest. W od- 
działach partyzanckich wal- 


- strze antyamerykańskie. 


WOJNA 


czą bowiem również chrze- 
ścijańscy biedacy. Zresztą 
nigdy partyzanci nie ata- 
kują cywilów, występują 
tylko przeciw rządowi i je- 
go armii. 

Przyczyn zbrojnego pow- 
stania należy więc szukać 
w systemie społeczno-eko- 
nomicznym, który dopro- 
wadził do skrajnej nędzy 
miliony ludzi. Aż 45 pro- 
cent Filipińczyków jest sta- 
le niedożywionych, co w 
tym kraju o niezwykle buj- 
nej przyrodzie ma wyjąt- 


. kowo dramatyczną wymo- 


wę. 
Nie tylko na wsi jest źle. 
Również w miastach sze- 
rzy się bezrobocie. Tragicz- 
na jest np. sytuacja mło- 
dzieży. Z miliona młodych 
Filipińczyków, którzy u- 
kończyli różne szkoły, aż 


"400 tys. nie może znaleźć 


pracy. 

„Nic też dziwnego, że sy- 
tuacja taka spowodowała 
opór przeciwko panującym 
porządkom społecznym. 

Opór ten ma również 0- . 


Opracował E 
ST. BOROWIECKI 


Leyte 


ndzie 
przekształcił się w walkę zbrojną. 


DOO 


południową 


RM 


rilipiny obejmują okolo 7100 wysp, o 
lącznej powierzchni bliska 300 tys km 
kw. Ludność kraju liczy 40 milionów 
Stolicą konstytucyjną jest Quczon City 

(r - (ponad pół miliona mieszkańców), chociaż 
= w. praktyce rolę tę pełni największe 
L miasto Manila, Największymi wyspa 


mi archipelagu są: Luzon, Mindanao, Sa 
Neros, 


Mindoro, 
przedstawia 
ri 

ludowych 


Palawan, 
Bohl. 


Panay, 
Mapka 
część Archipelagu 


protest mas 


Typowe budownictwo wicj- 
skie na Filipinach. Ze wzęlę- 
du na niczwykle gorący i 
wilgotny klimat tropikalny 
domy wznosi się na palach. 
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CO BĘDZIE DALEJ? 


ILIPINY mają dla Sta 
pieriwszorządne nacze 
powo 


dwóch 


nie, I 


płorważe: dla 


amoruk rnów 


latną ko 


dyletują 


ifirm wyspy aa 
tota, USA 
kaploatacji 
(wydo 
rudy 


palmią 
warumieł , bo 
gactw naturalnych 
bywa 

miedzi 


uranu), 


46 tam m, in 
chromu 
siła ro 


ela?d, 
przy czum 
niezwykle tania 
Filipiny jed 
ogniw w 


bocza jest 
Po drugie 
nym ałównych 
łańcuchu 
baz wojskowych rozciąga 
jących się od Japonii aż 
po Sujam i Tajwan, Około 
15 ftusięcy amerukańskich 
żołnierzy stale stacjonuje 


w 5 bazach filipińskich, z 


sq 


amerykańskich 


których najważniejszą jest 
lotnisko Clark dla bom- 
bowców strategicznych 


HB-52 ora 
w Subic Bau 


Strajki i 


baza 

brojne pou 
stania 4 protestem 
chlwko obecno 
kanón 


pr 
A mer 
wyspach, pr 


ich 
na 


ciwko 


powazżech nego 


duleowane aą 


amerykańskiej lub m 
wadzane tanów Zjed 
noczomich, Głównie za 
prę fWyrUAzOMIy mią 
orzechów palmy Folex 
wej) t kauczuk 

Kiedy przejeźdźa 
prze ośrodki przemynt 

pisze francuski dziem 
karz, Alain Houc nie< 
trudno jest dostrzi 16 
dziesięć firm t przed 
biorstw amerylcańsicich ib 


japońskich tylko jedna 
jest filipińska, W mia 
spotyka dużo 

w pełnym 
mocy prawa 
patrolują ulice dzień t nac 
Każdy hotel 
własną policję, 
i na lotniskku 
dzane są 
rewizje, Trudno 
do autobusu, 
stauracji, by nie nadz 
się na lufę pistoletu 
szynowego. Ani na 
lę nie moźna zapomnieć, 
że na Filipinach. panuje 
stan wojenny. Należy jed- 
nak wątpić, by ta droga 
przywróciła krajowi spo- 
kój”... 

Dziennikarz francuski ma 
rację. Represje niczego nie 
załatwią, a wp P 
ciwnie, za0ost tylko 
sytuację. Jak potoczą się 
dalej losy Filipin? Trudno 
dziś na pytanie to odpo- 
wiedzieć. Jedno jest pew- 
ne, że masy ludowe, które 
już raz chwyciły za brofż; 
aby domagać się należnych 
sobie praw, nie złożą jej 
dopóty, dopóki nie osiągną 
swego celu. Burżuazja 
również łatwo nie skapitu- 
luje. Walka będzie więc 


Mura ij trwmsa_ 


tach 
się żołnierzy 
uzbrojeniu fa 
wojennego 


utrzymuje 
w 
przeprowa 


systematyc 


domach 


75t uż 


wejść do 


ma 


chwi= 


REFORMA TYLKO NA PAPIERZE 


a Filipinach większość 

ziemi uprawnej nale- 

ży do garstki feuda- 
łów, którzy jej nie upra- 
wiają. W większości wy- 
padków nawet nie mieszka- 
ją w swoich posiadłościach, 
lecz w miastach, gdzie zbu- 
dowali sobie luksusowe pa- 
łace. Ziemię wydzierżawia- 
ją chłopom, którzy muszą 


im oddawać od 40 do 60 
procent zbiorów. 

Przeciwko temu wyzy- 
skowi chłopi walczą od lat. 
W rezultacie zmusili prezy- 
denta, Ferdinanda Marcosa, 
do przeprowadzenia refor- 
my rolnej. W roku 1972 wy- 
dany został dekret w tej 
sprawie, ale ogranicza on 
zasięg reformy. Obszarni- 


kom miały być odebrane 
ziemie o łącznej powierz- 
chni 1,5 miliona hektarów 
i oddane bezrolnym chło- 
pom, którzy mieli ją spła- 
cać w ratach w ciągu 15 
lat. Niestety i tę częściową 
reformę skutecznie blokują 
obszarnicy. Tak więc spra- 
wiedliwy akt prawny pozo- 
stał frazesem na papierze. 


1972 roku cały Świat 
obiegła sensacyjna 
wiadomość: na wy- 


spie Mindanao na Filipi- 


nach odkryto w dżungli 
plemię Tasadajów, żyjące w 
warunkach prehistorycz- 
nych. Liczyło ono 25 osób: 
7 dorosłych mężczyzn i 5 
kobiet oraz 13 dzieci — 1l 
chłopców i 2 dziewczynki. 
Mieszkają w grocie nad 
brzegiem rzeczki. Nie znają 
pojęcia prywatnej własno- 
ści. Prawda, że prawie nic 
"nie mają. Nie używają żad- 


nej broni, nie polują, nie: 


"uprawiają hodowli. Za je-* 


E._ dyne narzędzia służą im ka- 


TAJEMNICE DŻUNGLI. 


mienne siekiery i bambu- 
sowe noże. Odżywiają się 


tym, co daje sama przyroda. 


Dzieci łowią ryby i żaby, 
kobiety zbierają owoce, 
mężczyźni natomiast ścina- 
ją palmy, aby z ich miąższu 
przyrządzić rodzaj placka. 


* Tasadajowie nie wytwo- 


rzyli żadnej struktury spo- 
-łecznej, nie ma w plemieniu 
wodza ani / czarownika, 


wszyscy są traktowani jed-- 
nakowo. Nie ma wśród nich 


również podziału. pracy. 


. Każdy |robi to, co potrafi 


najlepiej. Ogień rozniecają 
za pomocą tarcia dwóch pa- 
tyków. 
Tasadajowie są obecnie 
- pod opieką uczonych. 
„Otrzymali proste narzędzia 
— siekiery, noże, łuki, ma- 
teriał na ubrania itp. 
Co się z nimi stanie? Czy 
zdobycze cywilizacji nie 
staną się dla nich zabój- 


"cze? W każdym razie, ucze- 


ni robią wszystko, aby 


- uchronić ich przed niebez-- 
< <pieczeństwami ++ + NASZego 


świata: — za 


BLIŹNIACZKI 


czymy się dobrze w 
U szkole, chodzimy na 

angielski, pomagamy 
mamie, i chętnie siedzimy 
w domu. Jesteśmy okropnie 
zajęte i naszą jedyną przy- 
jemnością Są rozmowy z 
koleżankami i kolegami 
przez telefon. Rodzice nas 
za to „tępią”, nawet ostat- 
nio zagrozili niepłaceniem 
kieszonkowego za „„wisze- 
nie na telefonie”. 

Rodzice mają rację! Go- 
dzinne rozmowy przez te- 
lefon to prawdziwa plaga. 
Trzeba i można się od tego 
odzwyczaić. Telefon jest po 
to, by załatwić szybko spra- 
wę, przekazać wiadomość, 
informację. Korzystać z 
niego trzeba właściwie — 
a więc bez. gadulstwa, 
krótko. Na pewno do Wa- 
szego domu nieraz dzwo- 
nią znajomi rodziców kilka 


odczas ostatnich wa- 
P kacji, kiedy zwiedza- 
-" łem Kaukaz, spotka- 
łem mieszkańca Związku 
Radzieckiego inżyniera ar- 
chitekta Basergiana Rafae- 
la Haczaturowicza. Okazało 
się, że zna Polskę. Jako 22- 
letni starszy lejtnant brał 
udział w walkach o wyz- 
wolenie naszych ziem w 83 
dywizji I Frontu  Biało- 
ruskiego marsz. Żukowa. 
Podczas ofensywy, 18 sty- 
cznia 1945 r. wpadł w le- 
sie w niemiecką zasadzkę 
i został ciężko ranny w le- 
wą nogę. Działo się to w 
Ruskim Brodzie koło Rado- 
mia. Z upływu krwi stra- 
cił przytomność. Znaleźli 
go miejscowi: ludzie i prze- 
2 wieźli do szpitala polowego. 
Leczenie trwało długo: naj- 


lub kilkanaście razy 
1 nie mogą się dodzwonić 


AGNIESZKA 


zy na słowo „przepra= 

szam” stosowniej jest 

odpowiedzieć „nie 
szkodzi” czy w ogóle nic 
nie mówić? Bardzo proszę 
o wyjaśnienie. M 
i „To zależy od sytuacji. Je- 
śli np. ktoś w zatłoczonym 
tramwaju chce Cię wymi- 
nąć i mówi „przepraszam” 
— wtedy trzeba po prostu 
zrobić mu miejsce, czyli 
usunąć się z drogi. A jeśli 
ktoś przypadkiem potrąci 
lub nadepnie komuś na no- 
gę, naturalnie też przepra- 
sza, a osoba poszkodowana 
może to skwitować uśmie- 
chem lub grzecznie odpo- 
wiedzieć „nie szkodzi”. Ale 
uwaga: owo „nie szkodzi” 
nie brzmi zbyt naturalnie, 
gdy nadepnięta noga boli! 


pierw w Radomiu, potem 
w Moskwie. Nogę musiano 
amputować. 


Droga Redakcjo — za 
Waszym pośrednictwem — 
zwracam się do kolegów ze 
szkoły w Ruskim Brodzie 
i okolicznych miejscowości: 
przeprowadźcie wywiady 
wśród ludzi, niech przypo- 
mną sobie, kto z nich na- 
trafił w lesie na umierają- 
cego 22-letniego lejtnanta 
i wyniósł go stamtąd, po 
czym przekazał do szpitala. 
Architekt Basergian Rafael 
Haczaturowicz pragnie po- 
znać swego wybawcę, bo 
chociaż od tego czasu mi- 
nęło sporo lat — nie może 


-*o nim zapomnieć! 


Antek Trojanowski 
Przemyśl 


Dziewczęta i chłopcy z Ruskiego Brodu! Przy- 
łączamy się do prośby Antka. Liczymy na Was, 
bowiem wiemy, że zrobicie wszystko, aby odna- 
leżć tych, którzy uratowali radzieckiego żołnierza. 
Czekamy na pierwszą wiadomość.  Przekażemy 
ją Antkowi, który utrzymuje osobisty kontakt z 


byłym lejtnantem. (bs) 


BADZ MHY 


NA (O DZIEŃ 


wracam się do Cie- 

bie z prośbą o pomoc 

w znalezieniu wyjścia 
z trudnej sytuacji. Rok 
temu poznałem Jolę. Bar- 
dzo mi się podobała. W cza- 
sie tegorocznych jerii spot- 
kałem ją przypadkowo na 
ulicy. Umówiliśmy się na 
następny dzień 


W PUSTYNI. 
I W PUSZCZY 


Album 4 
„Świata Młodych” 


Wytnij, 
zachowaj 


na łyżwy. 


Wracając z „Torwarw” nie- 
co się wygłupiałem 4 Jola 
obraziła się na mnie. Jed- 
nak pray pożegnaniu pogo- 
dziliśmy się. Następnego 
dnia wysłałem jeszcze list 
z przeprosinami.» Gdy 
przed kilku dniami spotka 
łem ją w autobusie, na 
„dzień dobry” nie otrzyuma= 
łem odpowiedzi, Co zrobić, 
aby podtrzymać znajomość, 
na której mi bardzo za- 
leży? 


Nie wiem co zadecydowa= 
ło 6 niechęci Joli do Ciebie 
Może „wygłupy” były nie 
smaczne | przekreśliły Two- 
je u niej szanse? W takim 
wypadku tylko wytrwało- 
ścią i skruchą poprawisz 
swoją opinię. A może Jola 
lubi się gniewać? (są takie 
dziewczyny). Możliwe też, 
że tylko Tobie tak bardzo 
zależy na tej znajomości. 
Wtedy szanse masz małe, 


bo na siłę nikogo się nie 
polubi. 


„AGNIESZKA: 
am przyjaciółkę. Osta- 
M nio bardzo zazdrosz- 
czę jej sukienek, 


spodni, figury, fryzury i te- 
go, że gdy gdzieś szłyśmy, 
to chłopcy zajmowali się 
tylko nią, źe ona ma więk- 
sze powodzenie niż ja. 


Pewno czyta- 
Młodych” 


Kochana! 
łaś w „Świecie 
dyskusję Klubu  Nastolat- 
ków zatytułowaną  „Za- 
zdrość”, Drukowaliśmy |li- 
sty Twoich rówieśników, 
kilka z tych listów było 
identycznych z Twoim. Od- 
syłam Cię więc do wnikli- 
wego podsumowania tej dy- 
skusji, które wkrótce za- 
mieścimy. Znajdziesz tam 
odpowiedź i wytłumaczenie 
swoich kłopotów. 

ŚWIATOWIEC 


z=zza 


Co dalej ósma klaso? 


tym roku kończę Te- 
W chnikum Kolejowe. 

Po ukończeniu szkoły 
mogę zostać  maszynistą 
elektrycznego pojazdu trak- 
cyjnego. Na początku jeź- 
dzi się na tak zwanego 
„trzeciego” obok maszyni- 
sty i pomocnika, następnie 
po złożeniu egzaminu zo- 
staje się pomocnikiem. Po 
pewnym okresie czasu zda- 
je się egzamin na maszyni- 
stę. 

W szkole warunki do 
nauki są świetne, jedynie 
z rozkładem zajęć są kło- 
poty, gdyż kilka dni w ty- 
godniu chodzimy rano, a 
kilka po południu. Budynek 
szkolny jest bardzo duży, 
znajdują się w nim pracow- 
nie wyposażone w różne 
pomoce. 

Kończę piątą klasę, mo- 
gę pracować w PKP lub 
uczyć się dalej. Chciałbym 
studiować na politechnice, 


Będę 
maszynistą 


ale gdy ten zamiar się nie 

spełni, też nie będzie źle. 
Uważam, że zarówno 
VNI-klasiści, jak i matu- 
rzyści przed podjęciem de- 
cyzji 0 wyborze szkoły 
średniej czy studiów  po- 
winni porozmawiać ze star- 
szymi kolegami, którzy mo- 
gliby ich zapoznać z przy- 
szłymi warunkami nauki. 
Na pewno pozwoliłoby to 
na uniknięcie pomyłek i 
rozczarowań. Przede wszy- 
stkim jednak każdy powi- 
nien zadecydować sam, bio- 
rąc pod uwagę swoje zain- 

teresowania i możliwości. 
(bs) 


Roman Kantaruk 
Kraków 


Podczas drugiej wizyty w obozie Lindego, geograf, 
który wysłuchał opowieści Stasia, mówi: 
— Dokonałeś rzeczy, jakiej niejeden doświadczony 


podróżnik nigdy nie. dokona... 


Czy tam w waszym 


kraju jest dużo podobnych do ciebie chłopców? 
Oglądając mapę, Staś dowiaduje się, w jakim miej- 
scu Czarnego Lądu znajduje się obecnie. 


lp SZYSTKIEMU jest winien Francis 
W Roxzallo! To on w latach sześcćcdziesią 
|, tych opracował żacloskrzydło o ukła 
dzie delty. Zadaniem jeno miało byc bez 
pieczne lądowanie pojazdu kosmicznero na 
Ziemi w oznaczonym z góry punkwie. 
W USA czyniono nawet z tym skrzydłem 
proby. Zrzucano kabinę kosmiczną z bardzo 


dużej wysokości i żagloskrzydło niosło ją 
ik powolnym lotem ślizzowym ku Ziemi, Nie R 
A stety, pomysł naukowca z Ośrodka Badan ź RÓL BEAR, Ka A ą RUDKI 
bę Kosmicznych nie zdał egzaminu, Nię lstnic= S | "Ni > żalu 4 27 ? Ę M h (BRR 5 
| ją bowiem w tej chwili materiały, które R 

utworzyłyby konstrukcję U odpowiedniej 


wytrzymałości. Pomysł Francisa Rogallo po 
szedł więc do lamusa. 

Ale... wykorzystali go amatorzy. W świecie 
istnieje kilkaset odmian skrzydeł Rogallo, 
tak zwanych miękkopłatów, a w Kalifornii 
działa nawet zrzeszenie amatorów tego spor- 
tu, wydające własne pismo pod tytułem: 
„Nisko i powoli”. Właśnie tam, w roku 1970 
Australijczycy zamieszkujący w USA  do- 
konali pierwszych udanych lotów na mięk- 
kopłatach. : 


POLSCE na pomysł zbudowania lot- 

ni wpadli przed rokiem. Obaj pra- 

cowali w Częstochowskich Zakła- 
dach Materiałów Ogniotrwałych. 

Mgr inż. JAN PALUTKIEWICZ — miał już 
za sobą konstrukcje budowane według wła- 
snego pomysłu, lecz prace te nie miały z la- 
taniem "nic wspólnego. Natomiast JERZY 
LUTKOWSKI, młodszy kolega. studiujący 
zaocznie na Politechnice, był członkiem sek- 
cji modelarskiej Aeroklubu Częstochowskie- 
go i w skrytości ducha marzył o lataniu. 

Projekt lotni omawiali przez szereg ty- 
godni. Budowali go przez kilkanaście dni. Do 
współpracy przystąpiła również pani Elżbieta erzy Lutkowski dokręca śrubki nych. Panowie Jerzy i Andrzej 


płachtą w kształcie ograj 


Osowska, która uszyła powłokę ze stylonu. mocujace trójkątną ramę sterow- przesuneli środek ciężkości w skrzy  tawca, ZĘ 
Całość konstrukcji składa się z czterech : niczą do. głównej konstrukcji lot- dle, przystosowując je do lotów w Szybki bieg. Mocne bie nad 
prostych kilkumetrowych aluminiowych ru- "i. Andrzej Mędrzak szuka odpo- górach z nartami.. skrajem skal Jas 
: Ę SAT SĄ i iego kamienia, ź Ś — Leci! 
rek, jednej rury wygiętej w trójkąt — słu-  Wiedniego kamienia, żeby coś tam NOZNA oożlomdzodzszeNwiu dógł 


żącej do sterowania, kilku linek, uprzęży dostukać, Lotnia waży 18 kilogra- EPP dac Z IA WYLE 
spadochronowej oraz z powłoki stylonowej "90W. Ciężar wystarczający, by na- PA TOPIE AP 200. BD JE zw 
o powierzchni kilkunastu metrów kwadra-  Vet dwóch młodych mężczyzn mo- pie ią „ Mniej 


dobrych Lotnia nabiera powiety, 


wybrzusza materiał. two; jakby 
dwa skrzydła. Te skrzydiąurkoczą 


; ło zasapać si wniesieniu go  Cei półtorej wysokości hotelu „Fo- oi iac RR 
KR u 1043 rókwZ lofniasbyt t * 6 zdię, 4 rum” w Warszawie! Te sto pięć- RSE DRA dźwijpwy do 
maju roku otnia była gotowa. ZE: YES) Rołiozzkei Kani a J lę 

Wtedy to zespół powiększył się 6 pana Olsztyn jest wioską REZ R EEE dna wiska. Człowiek-ptak vol 
ANDRZEJA MĘDRZARA. Zaczęjy się próby 12 klomcizów od Częstochowa jak dwie maczuśi dwie kilkunasto:  fużanć Majauj „Tac 
atania. i ZgÓTza, s U O A otnia Jatasiozpadi 2 sk 3 
Pierwsze loty odbyli z niewielkich wysó- „OrIiGN gniażd”, wznoszące się tuż mewówe skały. aaa sic Pod -na gładkim polu, 
kości. Niemal po. każdej próbie dokonywano 2a wioską, stanowią poligon dość  „rugniowego zachodu. więc star- [gra Stąd, z góry. 
zmian w konstrukcji, raz usuwając zbędne wiądczalny częstochowskich „lka- OGAE WAŻUJEGARE ogromna m; 
linki, innym razem przesuwając środek cięż- rów”. I tu właśnie za moment, po ZA ryba manta, którą na bi 
Kości Latem ubył z zespołu pan inżynier Taz pierwszy w życiu zobaczę ten Płaszczyzna „nad urwiskiem sta- ciło morze... Ę a: 
"Palutkiewicz. Przystąpił on, w porozumieniu niezwykły lot na skrzydle. nowiąca rozbieg, ma ilkanaście Następny poleci pan An rzej. 
i kie "ms tutusckot: Gotowe. Jerzy Lutkowski zapina. metrów szerokości. Na jej drugim Wszystko się powtarza: 'Tyle, że « 
zt r SA piieataizh RR AE RCA Ń się. 'w uprzęży  spadochronowej skraju staje „Ikar”, Całość — czło- Andrzej, lżejszy o dzi Ba 4 
p ne ż > y: P raju. h CZŁ € sĆ A 
s wreżystoko PORĄ k anaelnie innej wiać łączącej go z lotnią. Twarz ma sku- wiek i skrzydło — wygląda ńiesa- . mów, ląduje dalej od stgo po- . 
y E 


ioną. Wiem, że ten lot nie jest mowicie: na tle szarego nieba, w przednika. ; SJ 
GE „Jeszcze wczoraj obaj Danowie 


snej konstrukcji. WCZK hy CE ricie: nz s zk 
7 zwykłym. ślizgiem. Stanowi on pró otoczeniu białych skał, stoi c jek odwecie TAE DOE 


_W chwili kiedy spotykamy sir w Często- - e 'qJotni pó zmianach konstrukcyj- zespołony z barwną pomarańczową 
chowie, obaj panowie Jerzy i Andrzej mają 
wykonanych 300 lotów, w których przele- MEYER ZRZEC WIEC LOOP OCAA 
cieli w sumie około 75 kilometrów. og REKE - 


KARIERA NIEZWYKŁEGO PŁATA 


Pan Jerzy Lutkowski i p. Elżbieta Osowska 
dokonują ostatniego przeglądu konstrukcji. 
Foto: M. Kalinowski 


j E 4 a i prawdę! 

p kark ur Ro: GA © Miela wora prawda 
/ jest zostać aktorką. Niestety, A” wyobraźnia: Jol s 
nieszczególnie się uczę, a po- 9 Ę Jolka ć 
za tym jest nas w domu kil- : * ; 
koro rodzeństwa. Do szkoły 
mam daleko, chodzę 3,5 kilo- 
metra leśną drogą w jedną i 
stronę. Często staję na tej Ą SE ć 


drodze i marzę o tym, że już | 
jestem dorosła, że już jestem 
aktorką. : j 

SRO JOLKA 


i braziłam sobie ZŁY NOZNA 
Tyle list. Wyobraziłam s A SRO 8 ę 


malowniczą drogę, po jej bo- 
kach białe brzozy, a pod 
brzozą dziewczynę. aj 


ma zziębnić, SC do 

sadziła. zziębni . ż 
Wiicszszi kurtki KARZE 
wiewa jej 18% "Udawe 
dost" 3 


włosy, spuściła głów. ś 


Jestem uczennicą VIII klasy. | 


WÓDZYSIGY 9 0 7 


—— Ja się już 
złożę papiery do 
s(ronomicznej, cb 
moja starsza 0 ! 
" Drży jej troche | 
no! — mówi i n 
SiĘ. -_ : 

— To dobra SZ 
lowolona,. zreszt 


c OG ZA BE DLSY ae ZWZ WA 


[4 
h NPR: REG LE RISC 009 CSZZY. 
ć SZKOLE JOLKI nie zista- , 
ź W łam. Zwolniła się po dru- | OZ TEZ! 
RZE 4 p wy- > ń : St 3 ż , 
J.- „giel lEkGI „DOMA: 008 x jw iZR WYS AR> > 
3 jeżdża do miasta. a ona O M || cytatonskiego. Nie, chyba A SJSZE AGE 
stać hp miErygdie było; sig="Gartowala: AERO ż SO zh 
ze. czyni V a ZnIE r. DYŻO ; stron 


Óna? gd (a Jolka. "Nie wierz 
| Chodzi stamtąd do szkoły w DU - -; gna chyba 

żej Wsi dziesiątka dzieci, do o e 
_ 6smej klasy ona jedna. PL, czy ź 


"jedna z zapytanych o Jolk 
uczycielck zdziwiła się. — 22 MG 
-, aktorką?! nie wykazywała żad- 
nych zainteresowań w tym kie-. 
, runku, nie należała do kółka re-- 


cieć. Oczywiście mowa była o ma- Staję na końcu rozbiegu. Za 
łym zboczu zupełnie innej górki. muję się na moment 
Ale: tu, właśnie teraz, przyjrzawszy biec. Skraj. Chcę się 6 
się startowi obydwu „Ikarów” po- mi, ale w tym m 
dejmuję heroiczną decyzję. W mo- wiatru unosi 

mencie przerwy między lotami pod- Padam o kilka 
chodzę do panów Andrzeja i Je- 
rzego, 


— Teraz ja! Stąd. Na własną od- 
powiedzialność — mówię. 

Zakładam kask ochronny, chociaż 
oni latają z. gołymi głowami. Pan 
Jerzy pomaga mi zapiąć się w 
uprzęży. Najpierw trening. Muszę 
z lotnią pobiegać na rozbiegu. Po 
kilku próbach czuję dokładnie cały 
jej ciężar. W tym czasie pan Mę- 
drząk zbiega na dół, żeby udzielać 
mi wskazówek przed lądowaniem. z daleka ich loty sprawiają wraże- 
/Nalotni bowiem leci się powoli z nie czegoś zupełnie łatwego i bez- 
prędkością  30—40 kilometrów na  piecznego.. 
godzinę. Pan Jerzy pilnuje mnie tu. 


ała 


całe i nadal nie mogąc się nadz 
wić, że mi się nie udało. Przecież 


' 
 — Teraz — decyduję — bo wiem, WIESŁAWA MROCZEK 

>że jeszcze kilka prób i stracę siły. Foto: Kajetan Adamowski 

ZYC? AREDCM A 1 TROMRZORERET TRZE TZ" DOZ EŻZO ACTA zem 


ALEZ STORY OZATRĄ 


© jej; rzenia mają to do siebie, że 
wygodne. Nie wymagają wysił- 
ku. inicjatywy, ambicji. Tylko 
- stać i marzyć, - ] 7 


'W tym liście napisała -prawdę:  cząt” wlaśnie ta zawodówka ga- Klóry za nią rozsirzyga 
o tym, że stoi na tej drodze, 3 „sIronomiczna. Jeszcze jakieś te- przyszłym życiu! 

TÓW Zło 4 "chnikum. Jolka nie interesowała 
się nim, jest "przecież słaba z 
- „matematyki. 


_0 tym, że marzy... + 


Bo gdyby. w .Mieście była 
szkoła ogrodnicza, to lolka 
zostałaby ogrodnikiem, gdy- 
by była szkoła pielęgniarska, 
to pielęgniarką, nie ona decy- 
duje o tym, kim będzie, ale 
okoliczności. KA ; 


acziwiiłośt. dlolka też jest bierna, W grun: 
„cie rzeczy” nie ma: przed” sobą — 
_ żadnego określonego. celu, do ni- 
;czego nie dąży, nie stara się o 
pokonywanie jakichś" trudności, - 

© wygranie w tej walce z oko- * 
„Jicznościami. Daje się kierować * - 
- Nimi, a sama jest bezwolna. Być 
rk '— będzie „zadowolona z — 
„Wybranej szkoły | zawodu, ale 
„również dobrze może się rożcza- 
 rowAć.. To pokaże dopiero czas. * 


Do LO wybierają się z tej 
"ósmej klasy dwie dziewczynki. 
Bogatsze od niej. Brzmi to może 
jak z-bajki a Kopciuszku, ale 
faktem jest, że w rodzinie Jolki 
_ się nie przelewa. Kilkoro dzieci, 
ziemi minimalna_ ilość, ojcieę 
pracuje jaka robotnik w Mieście. 
Rozsądek Jolki przejawia się w 
* tem, że zdecydowała sie na tę 
* szkołę gastronomiczną, za trzy 
- lata będzie pracować, zarabiać. 


zeczywistość odbiega od ma- 

rzeń. Jolka jest w czasie roz- 

mowy uosobieniem rozsądku. 
Rzeczywiście — uczy się dosyć - 
kiepsko, zresztą wszystkie dzieci 
z Osady nie należą. do prymu- 
sów. Trochę pewnie dlatego, że. 
w porównaniu z uczniami z Du- 
żej Wsj są bardziej zmęczone 
©dwalić dzień w. dzień: 7 *kilo-_ 
metrów bez względu na pogodę 

Jest wysiłek), trochę* pewnie 
dlatego, że same uważają się za 
toś gorszego od tamtych. 


Marzenie, to pró 


roga z 


Próba ucieczki 


je wo trudnych . 
ie wiem czy: Jolka ma talent a tacy jej ró- 
aktorski, "Sama uroda to 

przecież trochę za mało, a 
"poza tym przez dotychczasowe. 
_15 lat swego życia. ani przez 
„chwilę nie wyraziła konkretniej- 
szego zainteresowania tym swo- 
_ im wymarzonym zawodem. Nie 
_ recytowała wierszyków na szkol- 
nych akademiach, nie chciała na- 
leżeć do kółka żywego słowa, nie 
urządzała teatru na. podwórku. 

- Marzyć! — to tanio kosztuje 


'emożliwa; | trudne 
początku niema 


"Nie powiedziała tego, 'ale prze- Ę 
" eież' buntuje się” przeciw losowi; * A 


"EWA KŁOSIKI 


CZ - 


Baśki 


o całodziennej podróży ko- 
[ed leją wysiedliśmy na stacji w 

Zagórzu i udaliśmy się do 
pobliskiej wioski, do domu pana 
Jana Sekundusa. Pozwolił nam 
rozłożyć pierwsze nasze obozowi- 
sko w sadzie koło swego domu. 

Pan Sekundus to przemiły sta- 
ruszek, z wielką siwą brodą. 
Pokazał nam swoją kolekcję sta- 
rych ikon, a wśród nich prasta- 
rą i niezwykle drogocenną ikonę 
z XVI wieku, zrobioną ze srebra. 
Ma on także wiele innych cieka- 
wych zabytków kultury z tych 
okolic, zrobił też dla nas wykaz 
miejscowości, które posiadają 
godne uwagi zabytki i doradził 
nam, abyśmy je zwiedzili. 

Gdy znalazła się sposobna 
chwila, ' powiedziałem mu, że 
znam Pana Tomasza j zapyta- 
łem, czy nie ma jakichś nowych 
wiadomości o osobnikach skupu- 
jących w Bieszczadach stare iko- 
ny. Niestety, pan Sekundus nic 
w tej sprawie nowego nie wie- 
dział. Usłyszałem jednak od nie- 
80. że przed kilkoma dniami od- 
wiedził go pewien osadnik z o- 
kolic Bystrego, obejrzał zbiór i 
zapytał, czy pan Sekundus nie 
sprzedałby którejś z ikon, bo on 
chciałby mieć w swoim domu 
ikonę, ponieważ jest prawosław- 
ny. Pan Sekundus odrzekł mu, 
że ikony, i to nowe, można ku- 
pić w warszawskiej Desie. Wów- 
czas ów człowiek wyjaśnił, że 
stare ikony są poświęcane, a no- 
we nie. Dziwił się, po co Sekun- 
dusowi tyle ikon. Jak się wyraził 
„do grobu ich pan z sobą nie za- 
bierze, a na starość warto posie- 
dzieć w sanatoriąch i reperować 
zdrowie. na co trzeba dużo pie- 
między; on zaś za ikonę jest go- 
tów dobrze zapłacić”. Pan Sekun- 
dus odpowiedział chytrze, że się 
namyśli, i w związku z tym za- 
pytał o adres tego człowieka. 
Tamten odparł, że nazywa się 
Józef Gnat i najlepiej o drogę 
do niego wywiedzieć się w Bys- 
trem, które leży przy szosie -z 
Baligrodu do Cisnej, Czy ten 
człowiek ma jednak coś wspólne- 
go z tymi, którzy skupują ikony 
i potem przemycają je za srami- 
cę? Pan Tomasz wspomniał o 
młodym chłopaku, który jeździ 
motocyklem po: wsiach. A- to 
mężczyzna w średnim wieku. 
"W każdym bądź razie postano- 


Z dziennika 


wiłem tak pokierować naszą « 
wycieczką, żebyśmy mogli od- - 


wiedzić zagrodę Józefa: Gnata. 


_ Wieczorem popatrzyłem na mapę: 


i doszedłem do. wniosku, że nie 
będzie: to trudne, ponieważ wła- 


na Chryszczatą, 


śnie tamtędy wypada nam trasa . 


: -Nocowaliśmy -w Lesku, które 3 
jest jakby bramą. wypadową w 
Bieszczady. Nad brzegiem Sanu. 


znaleźliśmy wolne miejsca <w 


ca. Numer indeksu — 35039. 


numerów zdezaktualizowanych, 


ZBIGNIEW NIENACKI 


(11) 


«Rys. Anna Stylo-Ginter 


domkach campingowych, nie by- 
ło więc kłopotu z rozbijaniem o 
bozu, jak również nie musieliś- 
my sobie przygotowywać śniadań 
i kolacji, bo na campingu była 
stołówka. 


Miasteczko Lesko jest małe i 
nie wydało mi się ciekawe, Obej- 
rzeliśmy wznoszący się na dość 
stromej górze średniowieczny za- 
mek, należący do słynnego rodu 
Kmitów, a potem Stadnickich. 
Zamek w Lesku był wielokrotnie 
przebudowywany, niewiele więc 
pozostało z jego dawnego cha- 
rakteru. Obecnie jest w stylu 
klasycystycznym, a wiąże się z 
osobą słynnego poety Wincentego 
Pola, mieszkającego ongiś w tych 


stronach, podobnie zresztą, jak 
wielki pisarz polski, Aleksander 
Fredro, którego rodzina miała 
majątki w okolicach Leska. 
Nazajutrz wczesnym . rankiem 
pomaszerowaliśmy w. stronę 
Chryszczatej. i 


W Hoczwi dopisało nam szczę- X 
ście. Pan profesor zatrzymał. ja- 


dącą do. Baligrodu pustą cięża- 


- rówkę,- która zabrała” naszą: gro- 


madę: W ten sposób. drogę. do. 
Baligrodu. przejechaliśmy „szybko 
i wygodnie. ZN 

Droga wzdłuż potoku « Rabego 
jest bardzo malowniczą. Za za- 
krętem* doliny: otwiera się widok 


na gołoborze, stok usiany głaza- . 
mi, wśród których kurczowo - 


trzymają się urwiska karłowate. 


- świerki, jarzębiny i osiki.. Tutaj, 


też — jak dowiedzieliśmy się od 
profesora Hilarego — znajduje 


ZZ ZZ ZE ZZL Z Z 
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sie rezerwat 


wiący ) » 
ralnych arsenowo-żelazistych 


może 


Adres redakcji: 00-561 


geologiczny, stano 


ochronę dła źródeł mine 
, By( 


kiedyś w tym miejscu 


zbudowane zostanie Jakieś sana 
torium dla chorych na serce 

Po drodze napotkaliśmy nowe 
zabudowania, lecz poza tym 
zupełne pustkowie 

Przy zabudowaniach odpoczy 
wali robotnicy, zapewne drwale 
Poinformowali nas, Że na Chry 
szczatą możemy pójść albo ńcież 
ką przez rulny dawnej wali Ra 
be, albo wzdłuż bocznego potoku 
przez spaloną przez ukralńskich 
faszystów wieś Huczwice, Potem 
już sami zorientujemy się w kle- 
runku marszu, pdyż ujrzymy 
zielony masyw Chryszczalej 

Gdy profesor i chłopcy oddalili 
się nieco, wróciłem do robotni- 
ków i zapytałem o zagrodę Jó- 
zefa Gnata. 

— Musisz pójść brzegiem bo- 
cznego potoku przez Huczwice, 
Za tą wsią, nad potokiem stoi 
zagroda Gnata — powiedział mi 
jeden z robotników. 

Podziękowałem za wskazówki 
i ruszyłem w ślad za naszą gro- 
madką. A wtedy dogonił mnie 
wysoki, zarośnięty, o czarnej ku- 
dłatej> głowie — drwal. 

— Ej, chłopcze! A co masz za 
interes do Gnata? — zapytał za- 
glądając mi w twarz. 


Zapomniałem języka w: gębie, 
tak mnie zaskoczyło to pytanie. 
Zająknąłem się i wybąkałem 
pierwsze lepsze kłamstwo, które 
przyszło mi do głowy. 

— Słyszeliśmy, że tam można 
kupić jajek, sera i masła. Jesteś- 
„my. głodni i nie mamy zapasów 
— wyjaśniłem - drwalowi. « Po- 
patrzył ma mnie jakoś: dziwnie, 


; wzruszył. ramionami.i odszedł. A 


ja dołączyłem do naszej groma-  - 
dy. 


Piszę te słowa przy świetle 


" elektrycznej ' latarki. Chcę na 
świeżo zanotować ' wrażenia z 
dzisiejszego dnia. —_ RASY 


Mój. zastęp:. sprawnie  rozbijał, 
obozowisko u podnóża ' Chrysz- 
czatej, a ja zawiadomiłem profe- 
-sora, że zamierzam. dokonać 
zwiadu. w okolicy. Tąk zawsze 


sie robi, gdy zamierza się noco= 
xać w nieznanym terenie. Nale= 
ży upewnic się, Czy w pobliżu 
nie ma jakichś podejrzanych o- 
sobników, gdzie jest najbliższa 
atudnfa, sklep lub inne obozo- 
wisko harcerzy 

Co do mnie, miałem przede 


wszystkim na celu zarientowanią 
dę w sprawie Józefa Gnata, Po. 
myślałem, że może ta informacja 
będzie potrzebna panu Tomaszo- 
wi 

Na tą wyprawę zabrałem z so- 
chłopiec od 
naszego poznania obudził 
tylka 


dlatego, Że jest najlepmńzym ucz- 


bą Piątka, bo ten 
chwil 


we mnie aympatię Nie 


niem w swojej klasie | mówią 9 
nim: „to solidna firma”, Ale po 

mimą 
swych trzynastu lat nie jest jałę 


doba mi się w nim, ża 
inni rozbrykany am hałaślrwy, 
ale zrównoważony | małomówny, 
Wydaje mi się, że gdybym na- 
wet dopuścił go do swej tajem- 
nicy, nie zdradziłby jej nikomu, 

Najpierw wdrapaliśmy się na 
niewysokie wzgórze. Zorientowa- 
liśmy się, że okolica jest beziudu 
na, nigdzie nie widać zabudowań 
ani nawet pojedynczej chałupy, 
Tylko hen, daleko, na 
bezdrzewnym stoku 


jakimś 
dostrzegliś- 
my stado owiec. 

Pamiętałern, jaki kierunek 
wskazali mi drwale, Wyjaśniłem 
Piątkowi, że chcę odnaleźć pew- 
ną samotną zagrodę w tych stro- 
nach. Piątek skinął głową, ale 
nie zapytał, dlaczego interesuje 
mnie ta zagroda. Bardzo mi się 


podobało, że nie okazał cieka- 
wości. 
Poszliśmy ma' przełaj przez 


wzgórza porośnięte krzakami. 
wWspieliśmy się znowu na pagórek 
i wtedy Piątek zatrzymał się. On 
pierwszy dojrzał biały, pokryty 
eternitem dach jakiegoś domu. 

Podeszliśmy bliżej i zobaczy- 
łem zagrodę Józefa Gnata, który 
interesował się starymi ikonami. 
Mieściła się ana nad rwącym 
potokiem, przepływającym dnem 
bardzo głębokiego jaru o stro- 
mych kamienistych ścianach. Fuz 
obok potoku biegła po jednej 
stronie dość stroma droga aż do 
bramy i ogrodzenia zrobionego z 
grubych bali. Oparty jakby płe- 
cami o strome wzgórze — stał 
długi dom z ociosanych bali 
drzewnych. Dam był obszerny, a 
na jego przedłużeniu znajdował 
się budynek gospodarczy, coś 
jakby stajnie i wozownia, a mo- 
że obora. Od strony potoku za- 
groda nie miała płotu, ale był 
en niepotrzebny, ponieważ potok 
wiosną i jesienią stawał się nie 
do przebycia. Nad potokiem 
przerzucona została wąska, 
chwiejąca się kładka. Gdy się ją 
ściągnęło, zagroda -zamieniała się - 
w twierdzę, s 


Wyglądało to wszystko bardzo 


„ malowniczo, jakby dekoracja do - 
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Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 00-679 Warszawa, ul. Wilcza 16. Telefony: 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,Prasa—Książka—Ruch*, 00-624 Warsza- 
Wpłaty przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze wiejscy do dnia 15 WAIECA 
Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw RSW „Prasa—Książka—Ruch*', e 
ącego okres prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 10 proc. droż- 
 „Prasa—Książka—Ruch*, 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, EWA 
na uorzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Pra- ; 
Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 


filmu o” Dzikim 'Zachodzie. : Przez 
chwilę"wydawało się nam, że na - 
podwórzu albo. na. drodze ge pa-- 
toku. zobaczymy . jadącego konno 

Indianina, kowboja BE mara: 
objuczonego skórami. upolowa- 

„Mych „zwierząt EE 008) 
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Czy „Buffalo Bill” istniał naprawdę, czy jest to 
tylko legendarna postać z amerykańskiego Dzikiego 


Zachodu? 


„BUFFALO BILL" jst- 
miał naprawdę; pod tym 
pseudonimem występował 
pułkownik William F. Co- 
dy, który żył w latach 
1846—1917. Urodził się w 
stanie Kansas, ale tuż po 
śmierci ojca, jako kilkuna- 
„stoletni chłopak, udał się 


Janek Zieliński z Siedlec 


do Kolorado, gdzie stał się 


poszukiwaczem _ złota, ja-= 
kich znamy z filmowych 
westernów. 


Kiedy wybuchła ' wojna 
między północnymi i połud- 
mniowymi stanami Ameryki, 
Cody dowodził oddziałem 
zwiadowczym na Dalekim 


gh ALGEBRAF OBRAZKOWY 


"Na rysunku pod jednakowymi sylwetkami ukry- 
te są jednakowe cyfry. Pamiętając o tej regule, 
spróbujcie podstawić na miejsce poszczególnych 
sylwetek takie cyfry, aby powstały prawidłowo 


wykonane działania arytmetyczne, 


rysunku: 


wskazane na 


. Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
"od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z do- 
piskiem na kopercie lub pocztówce: „Algebraf obrazko- 


_ wy”. Do rozlosowania: 
f 


. 


bony książkowe 


RO 


"ZWIĄZANIE ZADANIA 
|. Z NR 102—103 
„.NTZYŻówka-relaks: 
mnych  Swiąt Czytelni- 


Przy- 


zwa ż : 
DW dobre rozwiązanie bi- 
a 5 A SWlIKOWY | wyłosowa- 
h owiec, PTAdASZCZ = 


książkowe wylosó- 
Miroslaw Czuba 


„ 


_Ziemniak — Kożuchów. 


— -Ostrowiec, 2) Waldemar 
Galert — Biedrzychowice, 
3) Stanisław Góralczyk — 
Gdynia, 4) Teresa Kędzior 
— Goczałkowice, 5). 15 
'Nasiłowska — Przesmyki, 


'$) Małgorzata Paszkowska 


— Warszawa, 7) Teresa 
'Pejszter . — Szczecin, 8) 
Stefan  Pietrołaj — Choszcz- 
no, 9) Helena Rudzińska — . 
Pasym, 10) Katarzyna 


Dzikiego Zachodu”. 


Zachodzie. Po ukończeniu 
działań wojennych pozostał 
tam, angażując się jako 
strażnik przy budowie kolei 
żelaznej. Było to wówczas 
zajęcie pełne  niebezpie- 
czeństw i ryzyka, gdyż tra- 
sy kolei wytyczano przez 


tereny pozostające we wła- | 


daniu plemion indiańskich. 
Nic dziwnego, że prawowici 
właściciele tych ziem wszel- 
kimi sposobami bronili się 
przed naruszaniem ich te- 


rytoriów. Sapiące lokomo- 


tywy wyzwalały także nie- | 
pokój w bizonach, zamiesz- 


kujących wówczas Zachód 
wielkimi stadami. Zwierzę- 


ta zabijano bezlitośnie, u- 
rządzając okrutne polowa= 
nia, przypominające raczej 
rzeź. Strażnicy mieli w nich 
też swój udział i okazję do 
popisywania się brawurową 
„odwagą”. 

Blisko 30-letni, a więc 
zupełnie jeszcze  niestary, 
pułkownik Cody postanowił 
swoje przeżycia i przygody 
zamienić w żywą gotówkę, 
opowiadając je na scenie. 
Zaczął występować jako 
„Buffalo Bill”, a sława jego 
przygód zaczęła przybierać 
fantastyczne rozmiary. Au- 
tentyczny uczestnik awan- 
tur z Dzikiego Zachodu cie- 
szył się ogromnym powo- 
dzeniem wśród publiczności 
miast Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Pierwsze występy (rozpo- 
czął je „Buffalo” w roku 
1872) zostały przerwane 
przez nowe walki z plemie- 
niem Siuksów, w których 
pułkownik Cody — „Buf- 
falo” wziął udział. Potem 
powrócił jednak do swoich 
scenicznych występów. W 
10 lat później założył nawet 
własny zespół pod nazwą 
„Widowiska Buffalo Billa z 
Jego 
przyjaciele spisali wspom- 
mienia i przygody, których 
doświadczył. Stały się one 
wzorem dla wszystkich o- 
powiadań i filmów, mówią- 


"cych o latach kolonizacji 
- zachodniej 


„części. konty- 
nentu amerykańskiego: (a8): 


Uwaga, 


harcerze! 


Wybieramy 
zastępowych 
„na medal” 
roku 
1973/14 


którzy czytali nu- 
mer 11 „Świata Młodych” 
przypominamy; tych, któ- 
rzy go nie czytali, infor- 
mujemy: 


Tym, 


Ogłosiliśmy Wiel- 
ki Plebiscyt. Jego 
tytuł — NAJLEPSI 
Z. NAJLEPSZYCH. 
Jego cel — wybór 
najlepszych zastę- 
powych roku har- 
cerskiego 1973/74. 


Jednym z powodów  o0- 
głoszenia tego plebiscytu 
było to, że ciekawi jesteś- 
my — a wy na pewno 
również — jacy są ci naj- 
lepsi zastępowi. Ci najbar- 
dziej lubiani przez swoje 
zastępy, ci uważani za naj- 
morowszych kolegów, ci 
mający najfajniejsze po- 
mysły, ci cieszący się naj- 
większym autorytetem, ci 
organizujący takie zbiórki, 
które są naprawdę super- 
hiper. ©Ciekawi jesteśmy 
też, jakie są te najlepsze 
zastępy, bo przecież wiado- 
mo — dobry zastępowy, to 
i dobry zastęp. 

Plebiscyt będzie dwueta- 
powy. Etap pierwszy właś- 
nie trwa. Oczekujemy od 
was w terminie do 28 lu- 
tego br. zgłoszeń kandyda- 
tur do tytułu i medalu 
„Zastępowego na Medal". 
Zgłoszenia mogą nadsyłać 
wszyscy, zespołowo lub in- 
dywidualnie z tym, że — 
rzecz jasna — nie można 
zgłaszać... samego siebie. 


Zgłoszenie powinno za-- 


wierać dokładne dane do- 
tyczące kandydata — imię 
i nazwisko, klasą, adres, 
numer drużyny, od kiedy 
pełni funkcję zastępowego 
— oraz uzasadnienie jego 
kandydatury. h 


| 
Chcemy, abyście 


napisali dlaczego 


tego zastępowego 


czy zastępową IU 
bicie i żebyście o- 
pisali co najmniej 
jedną zorganizowa- 
na 


przez niego 


zbiórkę zastępu, 


którą uważacie za 


niezapomniana 


powinno sią 
również s, 
adre5 080b7 
zGłoszet 7 


zapomnijcie © tym w 


bardzo ważne. Po pierwsze 
— anonimów nie będziemy 


brali pod uwagę, a po 
drugie — wśród osób, któ- 
re nadeślą zgłoszenia roz- 
losujemy 3 piłki, 10 bo- 
nów książkowych po 30 zł 1 


50 znaczków z wizerun- 
kiem Tytusa 
Etap drugi rozpocznie 


się z początkiem kwietnia 
br.. kiedy to redakcyjne 
jury wybierze — zasięga- 
jąc waszej rady — spoś- 
ród nadesłanych zgłoszeń 
10 finalistów i przedstawi 
ich sylwetki w gazecie. 
Spomiędzy tej dziesiątki 
wybierzecie metodą pow- 
szechnego głosowania jed- 
nego złotego, dwóch srebr- 
nych oraz siedmiu brązo- 
wych medalistów roku 
1973/74. Ich zastępy otrzy- 
mają wtedy odznaki „Za=- 
stępu na Medal”, a wszys= 
cy i zastępowi, i ich za- 
stępy — nagrody. Ale to 
na razie niespodzianka! 


„W tej chwili, aż 
do 28 lutego br. 
trwa etap  pier- 
wszy. Czekamy na 
zgłoszenia waszych 
kandydatur do ty- 
tułu i medalu „Za- 
stępowego na Me- 
dal"! Na kopertach 


_ zaznaczcie koniecz- 


nie — NAJLEPSI Z 
"NAJLEPSZYCH. 


„PIRUET” 


„ZŁOTY 
KRĄŻEK” 


7 


ażdy sportowiec 0- 
K bojętne czy to kolarz, 

lekkoatleta, piłkarz 
czy hokeista — musi się 
gimnastykować. Człowiek, 
który chce być zdrowy, sil- 
ny przeznacza na gimnasty- 
kę co najmniej 15 minut 
każdego dnia. A ponieważ 
i wy również chcecie się 
szczycić sportowymi rekor- 
dami, elegancką sylwetką, 
podajemy dziś zestaw ćwi- 
czeń na cały tydzień. Do- 
braliśmy je tak, aby mogły 
one rozwijać wszystkie 
mięśnie. Pamiętajcie jed- 
nak o tym, że najlepiej jest 
gimnastykować się przy o- 
twartym oknie, rano. Za- 
raz po ćwiczeniach umyjcie 
się w ciepłej wodzie, a po 
spłukaniu mydła — w zi- 
mnej. Po takich zabiegach 
nie będziecie wiedzieli co to 
jest katar i grypa. 
PONIEDZIAŁEK 

ieg w miejscu na pal- 

cach; "kolana unosimy. 
4 wysoko w górę. Czas 
trwania biegu 1—2 min. W 
postawie rozkrocznej, ręce 
wznosimy, do: góry, wyko= 
nujemy . skłony tułowia w 
lewo i w prawo, a następ- 
nie w przód i w tył. Staje- 
my -na jednej: nodze, drugą 
nogę ugiętą w kolanie pod- 
ciągamy: na wysokość klat- 
ki piersiowej. Teraz wyko- 
nujemy przysiad. Ćwiczymy 
5 razy kolejno na obydwu 
nogąch. -Ną . zakończenie 
rozlużniamy wszystkie mię- 
śnie i robimy 20 głębokich 
oddechów. 


WTOREK 
wiczenia ze skakan- 
ką; przeskakujemy 


obunóż ji na jednej no- 
dze. Marsz na wewnętrz= 
nych i zewnętrznych częś- 
ciach stóp: Krążenie i skło- 
ny tułowia jak wczoraj, U- 
Smanie rąk w pozycji leżą- 
cej czyli tzw. „pompki” — 
8—10 razy. 


ŚRODA 
tajemy przy  krzesle, 
„opierając się lewą rę- 

ką o poręcz. Prawa 
noga wyprostowana, wysu- 
nięta do przodu. Robimy 5 
przysiadów na lewej nodze. 
Za chwilę zmiana pozycji 
i ćwiczymy na nodze pra- 
"'wej. W postawie zwartej 
wspinanie się na palce stóp 
z jednoczesnym „wzrostem 
ramion w bok i wolne 
przejście do głębokiego 
przysiadu; rąk nie opusz- 
czamy. Leżąc twarzą w kie- 
runku podłogi (na brzuchu) 
staramy się "dotknąć gło- 
wy stopami (nad plecami). 
Możemy pomagać sobie rę- 
kami. Na zakończenie ćwi- 


a PTTOTTWOOC TCA | 


„wskazówek, 


czeń głębokie oddechy I 


rozlu 


CZWARTEK 


N ie pada desz6z, nie ma 


mrozu „u 
ubra 

nie (najlepiej 

chodzimy na 

min. biegu bardzo 

nego, lekkiego rozluźnia 

jącczo. Głęboko oddycha 

my. Na podwórku możemy 

pozwolić sobie na ćwiczenia 

z piłką; podrzucamy 


nienie mięśni 


silnego 
kładamy lekkie 
dres) i w 

podwórko, 4 


wobod 


ją do 


góry i w wyskoku staramy 
się ją złapać. Przy  skło 
nach i skrętach tułowia 


wyciągnięte ręce nad głową 
obciążamy małym  kamie- 
niem, 'egłą. W wypadku 
złej pogody ćwiczymy we- 
dług wskazań przeznaczo- 
nych na poniedziałek. 


PIĄTEK 


ykonujemy 15 pod- 
W skoków z  lądowa-= 

niem na palce. Przy 
podskokach ramiona obci: 
gnięte do dołu .W pozycji 
na „baczność” krążenie gło- 
wy w lewą, a następnie w 
prawą stronę. Ćwiczymy 10 
razy. Skłony tułowia w 
przód i w tył. Trzymając 
w dłoniach książki, wyko- 
nujemy krążenia ramion. 
Najpierw zataczamy małe, 
następnie większe koła. Na 
zakończenie. stajemy tuż 
przy otwartym oknie ji ro- 
bimy głębokie oddechy. 


SOBOTA 


o krótkim i 
nym, nie trwającym 
dłużej 'niż ,3—4 min. 
biegu w miejscu, chwyta= 
my w obie dłonie złożony 
ręcznik. Ręce wyprostowa- 
ne'.nad głową. Wykonuje- 


my. energiczny skłon tuło- * 
wia: w lewo. Również ener- 


gicznie wracamy do pozycji 
wyjściowej. i wykonujemy 
skłon tułowia: w prawo. 
Powtarzamy to ćwiczenie 5 
razy. Następnie w obie ręce 
ujmujemy - krzesło lub ta- 
boret i unosimy je kilka- 
krotnie w górę na wysokość 
piersi. Kładziemy * krzesło 
na podłodze i przez nie 
przeskakujemy. Najpierw 
na jednej nodze, później 
obunóż. Na 
ćwiczymy mięśnie brzucha; 
w pozycji leżącej na plecach, 
złączonymi nogami zatacza- 
my kółeczka nad podłogą 
w lewą i w prawą stronę. 
Ćwiczymy 6—10 razy. 


NIEDZIELA 


iedziela jest dniem od- 
poczynku, ale nam nie 
wolno zaniedbywać 
'wiczeń. Jednakże * skoro 
macie więcej czasu, nama- 


wiamy. na rozegranie me- * 


czu. Jest lód — gramy w 
hókeja; wyschło boisko — 
gramy w piłkę nożną, ko- 
metkę, siatkówkę... obojęt- 
ne w co. Najlepiej" rozpo- 
cząć mecz godzinę po śnia= 
daniu. Później trzeba się 
starannie umyć i zmienić 
ubranie. (zp) 


PS. Ponieważ zima - w 
dalszym ciągu kaprysi, 
wszystkim ćwiczącym „„Pi- 
ruet” i „Złoty Krążek” po- 
lecamy wrotki. Trenujemy 
oczywiście według dawnych 
dotyczących 
jazdy na łyżwach. 


swobod-. 


Rei 
ż 


zakończenie .? 
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w Aór) trochą 


ckw nie wic 
tam czeka: de 
? Studiowaliśmy pil 


Wicher 


niewiele 


my co nds ZE 


czy śnień 
nie ostatnie 


ka w 


występy 
telewizji, ale 


nam to dało 
Krasnoludek nary 
mapę 


okres 


sował na 
wet własną 
najbliższy 


pogody na 


HONTON 


ai: 


Jak widać niewiele na tej 
mapie widać. A niech tam... 
Nasi pradziadkowie jeździli 
na urlopy „do wód” to i my 
możemy trochę: pobrodzić w 
kałużach. Na wszelki wypa* 
dek wyekwipowaliśmy się na 
każdą okazję. £ 


Krasnoludek jest w” nar- 


„ciarstwie zupełnym nowicju- 


szem. Kupił sobie dwie pary 
nart krótkich zamiast * jedną 
dłuższych: se 2 


Mimo że przenosimy się na 
jakiś czas w góry będziemy 
Spotykać się normalnie co 
tydzień w „Świecie Młodych”, 

Do zobaczenia! Trzymajcie 
za nas kciuki! > 
Wasz RZEP 


— Bardzo mi przyjemnie!.., 


— Pozwoli pan, Kowalski jestem... 


